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Rada

Uprawa murszów
s p o s o b e m  p an a  R im pau

(D okończenie.)

Do tych dwóch poprzednich odmian do dać potrzeba 
mursze, które również tak samo powstały, ale na wodach 
mniej głębokich*), a które dlatego też często zupełnie w y­
sychały, ich też głębokość ani ścisłość nie jest tak wielka, 
jak torfów poprzednich. Tu jeszcze o jednej odmianie m ui- 
szów wspomnieć mi należy, t. j. jeżeli mursze takie jak te 
ostatnie, tworzyły się w hlizkości piasków latających, i przez 
nie od czasu do czasu zawiane były, lub gdy częstsze po­
wodzie naniosły piasków na mursze, w takim razie pow stają 
mursze piaskowe lub piaski murszate.

Z tego cośmy powiedzieli o powstawaniu torfów i mur- 
szy, widzimy, iż m chy na m chach powstawały i cała ta ro ­
ślinność powstawała na swych przodkach obum arłych, a za­
tem żyła ich  resztkami.

Każda roślinność potrzebuje pożywienia i to składa się 
1-sze z części organicznej, 2-gie mineralnej. Części organiczne 
składają się z tlenu, wodoru, azotu i węglika i te cztery 
pierwiastki znajdują się w rozmaitym składzie w powietrzu 
i rośliny wszystkie posiadają jedne w mniejszym, drugie 
w większym stopniu własność korzystania z nich a tu  w t)in  
razie mchy te m iały wielki zasób materyi organicznych.

Inna rzecz jest co do składników m ineralnych, tych 
w powietrzu nie ma i roślina czerpać je  może tylko z giuntu , 
na którym rośnie.

Torfy otóż żyły najprzód na wodzie i to stojącej, a po* 
em żyły resztkami roślinności poprzedniej już obum aił j,

*) M urszate, praw ie czysto torfiaste w arstw y pow staw ać 
>ga na m iejscach naw et w cale w oda nie zalewanych, a e  ciąg  e 
Igotnych, przy  atm osferze stale w ilgotnej i ch łodnej, ja k  to 
dzimy tak  często na północy i na górach wyższych.

(P rzyp . Red. „R olnika .)

więc ztąd też czerpały części mineralne do ich życia 
potrzebne.

Woda, choć mam przyczyny mniemać, że w początku 
powstawania tych roślin była mniej bogata, jak jest dzisiaj, 
w przecięciu podług rozbiorów chem icznych wykonanych 
przez prof. dr. B irnera, zawiera na 1 m etr sześcienny czyli 
1000 kilo lub beczkę (tonn):

0-0816 
0-0050 
0-0210 
0-00225 
0-00875 
0 0051 
0-00665 
0-0025 
0‘00205 
0-0151

gr.Gipsu . , . . .
Siarkanu potażu . .
Chlorku sody . . .
Chlorku wapna . .
W ęglanu żelaza . .
W ęglanu wapna . ,
W ęglanu magnezyi .
Krzemionki . . .
Fosforatu wapna
Subsiancyi organiczne

A w tej beczce, czyli metrze sześciennym wody pow­
stało 280 kg. torfu (280 jest przeciętną wagą 1 m etra sze­
ściennego torfu, to jest od 200— 363). Te więc nie mogą 
zawierać w sobie więcej składników m ineralnych, niż te, 
które woda w sobie mieściła, lecz ponieważ na tym  p ie r­
wotnie uformowanym torfie tworzyły się nowe pokłady, które 
dochodziły 5—8 mt. wyżej poziomu wody, więc też to rf 
musi być uboższym w części mineralne jak ta woda i. oto 
co analizy rozmaite nam przedstawiają.

Torf na 280 kilo torfu suchego zawiera 286 kilo subs- 
tancyi suchej, i 14 kilo wody. Te 236 kilo substancyi suchej 
składa się z części organicznej 210 kilo, zawierającej 8°/0 
azotu i z części mineralnej 26,64 kilo, zawierającej:

Potażu . . . . . . . 0-740
Sody . . . . . . . . 0-422
W  a p n a ........................ . . 13-700
Magnezyi . . . . . 1-085
Tlenku żelaza i ziemi . .' 4-660
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Krzemionki nierozpuszczalnej 0-530 
Krzemionki rozpuszczalnej . 0-660
Kwasu fosforowego . . . 0'370
Kwasu siarkowego . , . 2-250
C h l o r u .............................. . 0-051
P i a s k u ................................. ^  2-180

Ogółem 26'648
Ze względu na najpotrzebniejsze m ateryały dla roślin, 

widzimy, że w tym torfie znajduje się dość dużo azotu i 
wapna, mało potażu, a kwasu fosforowego bardzo mało.

Tak samo p. Becker w H am m er pod Drisen znajduje:
Azotu W apna Potażu Kwasu

fosfor.
P . Becker w H am m er 1 próba 3 '2 1 % 4-71 0-08 0-32

2 próba 2-69 2-22 o-io 0-42
3 próba 2*05 6-05 0.06 0 4 2

Nadleśnictwo Szitkemen
pokłady wyższe 2-92 4-72 0-72
pokłady niższe. 2 ‘29 2-83 0-32

N orkajten pokłady wyższe 3-08 2-65 0-28
„ niższe 1-91 1-79 0-20

Dingken pokłady "Wyższe 2-65 3 66 0-21
,-,’ niższe 1-81 3-87 1 1 3

!2mil P flug w Brodach 2-62 0-197 0-083
2 1 0 4-77 0-03

Kiehn z Zalesia . 2-48 9-23 0-08 0-31
Średnio 2-43 4-22 0 2 0 0-31

W idzimy również, że co do potrzeb roślin dużo jest 
azotu, mało wapna, bardzo mało potażu, ilość kwasu fosfo­
rowego zaś jest nadzwyczajnie mała.

Dla tern doskonalszego poznania się z naturą gruntów  
torfowych, wymienimy przymioty fizyczne to rfu :

1) Torf jest to m aterya bardzo lekka, bo jej ciężkość 
gatunkowa jest 0 '2  — G’36. Jest porowaty, a raczej gąbczasty, 
a zatem pochłaniający obficie wodę, a będąc ciemno b ru ­
natny, prawie czarny, przyjmuje dużo cieplika, lecz ponieważ 
przez ciepło woda w nim zawarta musi się ulatniać, a tym ­

czasem za pomocą jego porowatości nowa od dołu przybywa 
przeto w skutek tego ulatniania się, cieplik zawarły obniża 
się. A  gdy pod wieczór jak  zwykle *) parowanie wody się 
wzmaga, z drugiej strony kolor czarny promienieniu cieplika 
pomaga, a wreszcie gdy przyjdzie noc jasna i już nic tego 
prom ienienia nie powstrzymuje, można być szczęśliwym, i to 
tylko w m iesiącach bardzo ciepłych, że roślinność na tych 
ziem iach nie zmarznie.

W  mrozy zachowanie się ziemi torfowej jest jeszcze 
gorszem. Ponieważ liczne pory tej ziemi są przepełnione 
wodą, a woda przez zmarznięcie znacznie swą objętość po­

*) Jeżeli w jednych i  tych samych warunkach ulotni się 
Wody 48 mm., to wieczorem 101 mm. a nocą 14 mm. Jeżeli 
przy ponurem niebie ulotni się 40-6 mm., to przy czystem 
t)‘.99 tum.

większa, więc ziemia murszata się podnosi, rozsadza więcej 
jak każdy inny gatunek ziemi, a tem samem korzenie roz­
rywa. Po odtajeniu, będąc lekką, nie osadza się jak inne 
ziemie cięższe i twofzy mniejsze lub większe pod darniną 
próżnie, a wtenczas utraciwszy łączność z pokładam i spo- 
dniem i, mokremi, przy suszy wysycha, a z nią i roślinność 
na niej się znajdująca.

Torf zbytnio osuszony w proch się rozpada i też roślin
0 krótkich korzeniach utrzymać nie może.

Z tego wszystkiego widzimy, że sposób uprawy p. Kim- 
pau’a je s t zupełnie racyonalnym. Obniżywszy bowiem od 
P IO —1-25 poziom wody i przykrywszy mursz na 0 1 0  m. 
do 1.12 m. ziemią ciężką, woda zbytnia opada ku dołowi 
a z góry daje przystęp powietrzu, utleniającemu pierwiastki 
znajdujące się w torfie, a mianowicie azot w obec wapna, 
ciepła i ocienienia ziemią w ierzchnią może tworzyć i tworzy 
saletrę, którą tak drogo płacimy w sztucznych nawozach. 
Dla tej też przyczyny jest lepiej, że ziemia mająca służyć do 
przykrycia torfu, zawiera wapno,

2. Ziemia użyta na pokrycie, prawdzie mniej szybko 
się ogrzewa, ale też mniej cieplika prom ienieniem  i mniej- 
szem ulatnianiem  się wody traci, tem  łatw iej i głębiej się 
ogrzewa, a zatem roślinność już nie tak szybko na marznięcie 
jest wystawioną.

Dwa term om etry o 1 m etr od siebie oddalone, jeden 
na czystym torfie, drugi na 10 centymetrowym pokładzie 
ziemi postawione, wykazują różnice takie, że term om etr na 
murszu z rana wykazuje 2" niżej od drugiego, a w południe 
do 8 stopni wyżej.

3. Mrozy na ziemię tę osuszoną, większym ciężarem 
ziemi nawiezionej ściśnioną, a zatem mniej zawierającą wody, 
mniej mają działania i mniej ją unoszą. Potem  powierzchnia 
będąc cięższą, jakkolwiek podczas mrozu uniesiona tą nad­
zwyczajną siłą rozprzestrzeniającej się wody, po odwilży opada 
na nowo, a korzenie tych roślin, których elastyczność nie 
wystarczała i rozerwane zostały, opadłszy, na nowo przyjąć 
się m o g ą ; choć cierpią, nie giną.

4. Ziemia użyta na pokrycie, jeżeli jest dobrą, może 
dostarczyć sama żywności roślinom, a mianowicie potażu 
krzemionki, a niekiedy i wapna. W Brodach np. uznano skład 
ziemi wydobytej za dostateczny pod p szen icę ; bo było to 
wapno łąkowe, zaw ierające: 90-57 prc. wapna, P 77  prc 
magnezyi, 0 495 prc. kw isu fosforowego i 0 581 prc. azotu.

Dla osuszenia, a tem bardziej dla wydobycia dosta­
tecznej ilości ziemi do pokrycia całego zagonu, czemu pan 
Rimpau nie radzi kopać rowów równoległych głębiej jak na 
1’20— 1'30 to? Zdaje się dla tego, aby stanu wody nie 
obniżać więcej nad 1'20 od powierzchni, jestto bowiem g ra ­
nica wielu doświadczeniami, angielskiemi, francuzkiemi i nie- 
mieckiem i stwierdzona, że do tej głębokości włoskowątość 
ziemi może w zwyczajnych warunkach skutecznie działać
1 korzenie bardzo wielu roślin sięgnąć mogą, a na 1'10 to. 
głębokości ziem i mają przestrzeń dostateczną do rozwijania 
si§- Poni waż płaszczyzny torfów nie są zupełnie poziome
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i mają, pewien spadek, więc jeżeli takowy jest tak wielki, że 
pomimo, że woda w rowach u dołu stałaby na 110 m, ale 
u góry wealebyjej niebyło, wtedy potrzeba rowy te poprze­
dzielać grobel kami poprzecznemi tak, aby woda wszędzie 
w przybliżeniu na 110 m. od wierzchu zagonu stała. W gro- 
belkach tych kładą rury 5-cio i 6-cio calowe dla uregulo­
wania odpływu zbytecznej wody.. Lecz koszt to niepotrzebny, 
bo grobelki według spadku mogą być Q'10—0 30 cyn. wy­
sokie i w odstępach takich zrobione, aby woda nie wyżej 
jak potrzeba w rowach stała, a zbytnia przez grobelki prze­
pływała.

Howy te przed ujściem swein do głównego kanału od­
pływowego, pospolicie są zamknięte przestrzenią 12-metrową 
ziemi, a to w celu ułatwienia komunikacji z jednego do 
drugiego zagonu, żeby jednak woda mogła odpływać pod 
ziemią tą dają dren do kanału odpływowego. Tu przecież 
polecić muszę, aby obszerniejszy odpływ wodzie n. p. 40-to 
centymetrową rurę cementową dawano, bo zdarza się w tych 
nizinach na wiosnę i  wierzchni napływ i  spodni nacisk wody, 
że skutkiem tego siewy mogą być zupełnie zalane, co miało 
miejsce w Brodach i musiano nawet w wodzie komunikacje 
szeroko przekopać.

Pod względem przeciągania wilgoci pozwolę sobie jednę 
zrobić uwagę, wypływającą z mego spostrzeżenia, zrobionego 
na uprawie tej na folwarku Helenie w Brodach u pana 
Pfluga. Jeżeli pokład murszów leży na mocniejszej ziemi, 
mało albo wcale nieprzepuszczalnej, a sam nie ma jak 0'50 
do 060 metra głębokości, natenczas potrzeba grobelki 
w rowach dać wyższe np. na 0-60 m, a w nich umieścić 
ze trzy rury 6-cio calowe, któremiby można wodę na. wiosnę 
prawie zupełnie opuszczać, a w gorących miesiącach zupełnie 
zatrzymać, aby woda sięgała prawie wierzchu pokładu ziemi 
spodniej. Ziemia nieprzepuszczalna nie posiada prawie wcale 
własności podnoszenia wilgoci. W Brodach bowiem dla zbyt­
niej wody na wiosnę, która im aż siewy zalewała, musiano 
wszystkie grobelki przekopać, nie było też można wody za­
trzymywać, ale pomimo tego 1-go i 2 go lipca stało jeszcze 
w rowach 10 do $0 ctm. wody. Groch tamże zasiany był 
równy, ezysty i miał strączki, ale dojrzał przed czasem; 
ziarno było małe, a myślę, gdyby miał więcej wilgoci, byłby 
wyżej wyrósł i więcej osadził, bo już 2 lipca był pocięty. 
W Brodach pokład spodni gliniasty i wapienny był już na 
0 60 m. nad powierzchnią a będąc nieprzepuszczalnym, nie 
posiadał włoskowatości, aby wodę podnosić. Dla tego też 
to p. Bimpau nie radzi wcale zagonów tam zakładać, gdzie 
pokład wierzchni murszów nie dochodzi 0-50 m. a przynąj- 
mniej 0-40 m. grubości.

Zagony nawozi się na 0-12 cm. ziemią a to dla tego, 
jak się ziemia rozłoży, osiądzie, to będzie więc miała tylko 

10 m. wysokości. Pokład tak wysoki ziemi jest koniecz- 
nyw już to dla dostatecznego obciążenia torfów, już to i dla 
tego, że byłoby prawie niepodobnem oranie cieńszej warstwy 
bez wydobycia murszu na wierzch, a tego koniecznie unikać 
trzeba, aby rezultatów tak mozolnej pracy nie zniszczyć. 
Dosyć już rośliny same i krety, wcale nie z korzyścią mieszać 
będą ziemię i niewiem czy nie przyjdzie czas, w którym po­

wtórnie nawozić będzie trzeba. Aby murszu pługiem nie wy 
dobywać, rozwozi i wyrówna się naprzód wszystkie nieró­
wności torfem, aby pokrywa z ziemi wszędzie równo głęboko, 
na 10 ctm. leżała. Głębszej zaś pokrywy też robić nie można 
nietylko dla zwiększenia się znacznego kosztów tej upraw y, 
ale mianowicie i dlatego, że korzenie zbóż i traw n ie ' 
dosięgłyby pokładu torfów, a to jest koniecznem, aby tam 
sobie poszukały, potrzebnego im azotu, czego dowiódł tak 
oczywiście dr. F rank z Berlina.

Jako ziemi do pokrycia torfu użyć" radzi p. Rimpau 
tylko piasku, który powinien być żwirowatym i wolnym p ra ­
wie od żelaza. Piasek żwirowaty jest niezawodnie materya- 
łem dość ciężkim do przyciśnienia torfu, nie łatwo bywa 
przez wiatr unoszony, a potem jest łatwym do uprawy. N ie 
zawiera w sobie nic szkodliwego dla roślin, a może w nie­
których razach zawierać w ziarnach feldszpatu i innych m i­
nerałów potaż, a nawet wapno. Dalsze jednakże doświadczenia 
wykazały, że można każdej ziemi używać, byle nie zawierała 
nic roślinności szkodliwego. Im lepsza ziemia rolna, tern też 
lepszą jest do przykrycia, pod względem kosztów jednak ta  jest 
najlepszą, która jest najtańszą, a to jest ta, która się w pod­
glebiu na miejscu znajduje.

W Brodach pod Pniewami, gdzie 400 mórg na folwarku 
Helenie nawieziono, wydobyto ziemię z rowów na miejscu 
i tę rozwieziono. Skutek był w ogóle dobry, bo w większej 
części było wapno łąkowe, a gdzie niegdzie glinka zielonawa 
z gniazdami żelazistemi (zdaniem drą. Szymańskiego). W tej 
ziemi można było dostrzedz wielką ilość korzeni głęboko 
bruzdowych. Zdaje mi się, że to były korzenie jednego z ga­
tunków chwoszczki (Eąuisetum .) Może być, że roślinność ta 
mogłaby posłużyć do rozpoznania zewnątrz tej ziemi, co 
jednak potrzebaby stwierdzić liczniejszymi i pewniejszymi 
przykładami. Co do tej ziemi, oto co mi powiedział właści- 
cieh Brodów, p. Emil Pflug: „Gdyby był przed użyciem tej 
ziemi dał ją analizować, ustrzegłby się tych niedostatków, 
które są niewielkie, ale zdarzyć byłoby się mogło, że mógł 
właśnie tylko żelaziste próbki posłać do analizy, a toby go było 
odwiodło od całego przedsięwzięcia, które jednakże w ogóle 
doskonałe zbiory mu daje Te miejsca żelaziste można m ar- 
glem lub wapnem albo solami potażowemi odkwasić i po­
prawić"

Dotychczas traktowaliśmy te uprawę tak, jak się to zda­
rzyło w Cunrau u p. Rimpau’a, że ziemia do nawiezienia 
znajdowała się na miejscu. Lecz jest wiele torfów tak głę­
bokich, że wydostawanie ziemi przedstawiałoby nadzwyczajne 
trudności. Pospolicie w takich razach taniej wypadnie nawo­
zić ziemię koleją połową, a wtenczas można ziemię dobierać 
lepszą, a przynajmniej nie bierze się ziemi szkodliwej. W ra­
zie, gdy ziemię z daleka się zwozi, nie potrzebą też rowów 
szerokich. Kopie się tylko tak szerokie, jak to dla dostatecz­
nego odprowadzenia wody jest koniecznem i w zwykłych wa­
runkach na 20 m. szerokości zagonu, 0-50 m. dna rowu bę­
dzie dostatecznem, a torf z tegoż rowu z należytem stokjem 
po obu stronach wykopanego, wystarczy do wyrównania po ­
wierzchni zagonu, zanim ziemia będzie nawiezioną.

Gdyby powierzchnia tych murszy nie potrzebowała wcale
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U p r a w a  sam a ty c h  zagonów  je s t  bard zo  ła tw a  i b a r ­
dzo szybka, bo p o n iew aż  n ie  m o żn a  g łę b o k o  o rać , p łu g  trzy - 
sk ib o w y  do p rzew ró cen ia  z iem i i p o k ry c ia  śc ie rn is k , liśc i, 
lu b  k o rzonków  z u p e łn ie  w y sta rczy , a do sp u lc h n ie n ia  i p rz y ­
k ry c ia  s iew u  słu ży  d rap acz  lu b  b ro n a .

N a w o z u  s ta je n n e g o  n ie  u ży w a  się  w ca le  a to d la tego :
1 -sze  ab y  z iem i te j n ie  zan ieczyszczać  z ia rn a m i ro z m a ­

ity c h  z ie lsk , k tó re b y  w ta k ie m  s tan o w isk u  k ażd y  p łó d  z a c i e ­

n i ły  i zad u siły .

2 -g ie . Źe z iem ie  te  m a ją  w ie lk i zapas su b s tan cy i o rg a ­
n ic z n y c h  w  p o k ład z ie  to rfo w y m  i m o g ą  obfite  w y d aw ać  p lony  
po  d o s ta rczen iu  im  ty lko  sk ład n ik ó w  m in e ra ln y c h  a m ian o w ic ie  
po tażu , fosfo ranów , a początkow o i w y ją tk o w o  ty lko  sa le try  
ch ilijsk ie j.

P . R im p au  z p o czą tk u  u ż y w a ł ta k ż e  naw ozu  sta jen n eg o  
n a  sw ej u p ra w ie  zag o n o w ej, a le  a n a liz a  ch e m ic z n a  jego  
g ru n tu , w y k o n an a  w r. 18 8 7  w y k aza ła  m u , że je g o  m u rsze  
zaw ie ra jące  3 p rc . azo tu , d o s ta rcza ły  m u  o b f ic ie  azo tu  do 
w y d aw an ia  o b fitych  zb io ró w  p rzy  d o d an iu  d o sta teczn e j ilo śc i 
k a in itu  i k w asu  fo sfo row ego  i że  naw óz s ta je n n y  k o rz y s tn ie j 
m ó g ł być  n a  in n y c h  z ie m ia c h  u ży ty m .

P . R im p a u  d a w a ł n a  m o rg ę  p r. zw yk le  3 c e n tn . k a i-  
n itu  i 2 0 — 30 p rc . z a w a rto śc i k w asu  fosfo row ego  w su p e r- 
fo s fa tach , a lbo  w m ące  z kości, t. j .  że  je że lib y  su p e rfo sfa t 
z a w ie ra ł 10 p rc . k w asu  fosfo row ego , w  ta k im  raz ie  d a w a ł
2 — 3 c e n tn . su p e rfo sfa tu , a  g d y b y  z a w ie ra ł 15 p rc . k w a su  
fosfo row ego , to  l 1/., do' 2 c e n tn . su p erfo sfa tu .

T a  ilo ść  sz tu czn y ch  naw ozów  b y ła  d o s ta te c z n ą  pod  
p ło d y , ja k ie  n a  sw ej u p ra w ie  zagonow ej u p ra w ia ł, p rócz  d ia  
je d n y c h  z iem n iak ó w , k tó re  p o m im o  4 1 /, c en tn . k a in itu  n ie  
w y d aw ały  w ięce j ja k  75  cen tn . n a  m o rg ę . A ż  raz, gdy
w ie lk im  w ic h re m  rzep  w  tej lek k ie j z iem i tak  b y ł u s z k o ­
dzonym  , iż  i, na w io sn ę  n ic  z n ieg o  d o b reg o  spodz iew ać  się 
n ie  m ó g ł, w y p asł go , z o ra ł i p o sa d z ił z ie m n ia k i. Z iem n iak i
w y d a ły  w  ten cz a s  12 8  szefii n a  m o rg ę  i p. R im p au , jako
d o b ry  sp o s trzeg acz , w y p ad ek  te n  p rz y p isa ł u ż y c iu  k a in itu  ju ż  
p rz e d  z im ą, a z a te m  d o ść  w cześn ie , ab y  ten że  m ia ł czas już 
p rz e d  sad zen iem  z iem n iak ó w  się ro z ło ży ć . Od te g o  czasu  zaw sze 
ro z s iew a ł k a jn i t  pod  ja rz y n ę  p rzed  z im ą  w  lis to p ad z ie
1 zaw sze z d o b ry m  sk u tk iem . R ad z i także  p o d  ja rz y n y , po 
k tó ry c h  m a ją - n as tęp o w ać  z iem n iak i, używ ać w ięk szą  ilość 
k a in itu , n iż  im  p o trzeb a , a to  d la  teg o , aby  zostałw ię.kszy zasób 
k a in itu  już przez  z im ę p o d  p rzy sz łe  z iem n iak i.

Oo do fosfatów , p. R im p au  u ż y w a ł ich  w ro zm a ity ch  
g a tu n k a c h , a le od czasu , g d y  su p e rfo s fa t w  tak  tan ie j fo rm ie  
ja k  są  żu ż le  T h o m asa , zn a jd u je  się  w h a n d lu , używ a ty lko 
ty c h  żuż li ja k  n a jin ie le j z m ie lo n y ch  i z tą  o d m ian ą , że 
g d y  su p e rfo sfa ty  k ró tko  p rzed  s iew em  z ia rn a  ro zsy p y w an o , to

żuż le  T h o m asa* ) ro zs iew a w  z im ie  c h o ć b y  na  śn ieg , n a  w iosnę 
zaś p rz y b ro n o w u je  lu b  p rzy o ru je , a  to , a b y  p rzez  czas zim y 
w ięce j b y ły  ro z ło żo n e . Ż uż le  T h o m a sa  m o żn a  z re s z tą  ju ż

w je s ie n i rozs iać  i p rzy o rać .
Ż użle  T h o m asa  te  m a ją  z a le tę , że oprócz  p rz e sz ło  17 

p rc . k w asu  fosfo row ego , z a w ie ra ją  je szcze  p rzesz ło  5 0  prc . 
w apna . P o d  w p ły w em  teg o  w ap n a  i kw asu  w ęg low ego  z to rfu  
żużel r  o zk łada  się  szy b c ie j. J e d n a  część  fo sfo ran u  w ap n a  i po ­
ta ż u  p o ch o d ząceg o  z k a in i tu , s łu ży  n a  pożyw ien ie  i ośliń, 
d ru g a  c z ę ść  u a p n a  i po tażu  o d d z ia ły w a  n a  azot zn a jdu jący  
s ię  w m u rszu , w  sk u tek  czego  tw o rzy ’ się  sa le tra , ta k  w ażn y  

czy n n ik  w  u p raw ie  w sze lk ich  p ło d ó w .
N a  św ieżo  n aw iez io n y ch  z a g o n a c h  ra d z iłb y m  użyć^ 4

c e n tn a ry  k a in itu , 2 c e tn . żużli T h o m a sa , a z 5 0  fun t. ch ilijsk ie j 
sa le try , a to  d la  tego , ż e  z i e m i a  je s t  z u p e łn ie  n ie u ro d za jn a , po ­
tem , że i k a in it  i fo sfo rau  w ap n a , św ieżo uży ty , n ie  m iał 
je szcze  czasu  d o s ta te c z n ie  s ię  ro z ło ży ć , ab y  w szystek  m ógł 
ju ż  s łu ży ć  ro ś lin o m , a w re szc ie  azo t m u rszu  te in  m n ie j m óg ł 
p rz e jść  w szystk ie  p rzem ian y , aby  u tw o rz y ć  sa le trę .

W  re s z ta c h  te j w ielk iej ilo śc i soli m in e ra ln y c h , po ­
czątkow o u ży te j, każda  n a s tę p n a  ro ś lin a  za s ta ła b y  p ew ien  za ­
sób soli ju ż  p rzy g o to w an y ch  i sa le try  p rzez  n ie  ju ż  w y­

tw o rzo n e j.
P o  5-ciu  lu b  w ięce j la ta c h  u p raw y  zagonow ej, m ożna

ilość fosfatu  pod  n ie k tó re  ro ś lin y  zm n ie jszy ć , lecz p o d  z ie ­
m n iak i p. R im p au  d a w a ł zaw sze 70  kilo  k w asu  fosfo row ego  
w żu ż la ch  T h o m asa , a k a in itu  90 0  kilo  n a  h e k ta r , p o d  b u ­
ra k i cu k ro w e  ro z s iew a ł ró w n ież  70  k ilo  k w a s u  fosforow ego  
w  żu ż lach  T h o m asa , a 40  kilo  w p a lo n y c h  k o śc iach .

P . E m il P fiu g  w  B ro d a c h  uży w a  s ta le  2 c e n tn a ry  żużli 
T h o m a sa  i 3 c n tn . k a in itu , a  p . K ie h n  w  Z a le s iu  u ży w a ł na 
h e k ta r  4 0  kilo k w asu  fosfo row ego  w  p re c y p ita ta c h  albo  su- 
p e rfo sfa ta c h , a lbo  też  60  kilo w  żu ż la ch  T h o m asa , a  600 
kilo  k a in itu . N a  tern  o s ta tn ie m  d o św ia d c z e n iu  jak o  n a  po 
c z ą tk u jącem , b a rd zo  p o leg ać  n ie  m ożna.

P ł o d ó w ,  ja k ie  n a  te j zagonow ej u p raw ie  hodow ać m ożna 
je s t  w ie lk a  ilo ść , a szczególn iej w szy stk ie  te , k tó re  p o trzeb u ją  
lekk ie j choć  d o b re j z ie m i; p szen icę  p. R im p au  s ie je  tylko 
la to w ą  ( ja rą ) , a  p a n  E m il P fiu g  d o p ie ro  c h c ia ł sp ró b o w ać  
siew u  p szen icy  n a  sw ej g lin c e  zaw ie ra jące j dużo w apna , A le 
siać  m o żn a  w szy stk ie  g a tu n k i s trą c z k o w y c h  , g r o c h , w ykę , 
soczew icę  i b ó b ; okopow e, ja k  z iem n iak i, m a rc h e w , b u ra k i 
p a s te w n e  i cu k ro w e , b ru k iew , rz e p ę ; z ro ś lin  p rzem y sło w y ch  
rzep  w ie lk i i m a ły , len , k o nop ie , m a k  b ia ły  i szary , go rczycę , 
d rap acz , a n a w e t m a r z a n n ę , w reszc ie  w szystk ie  p astew n e  
tra w y  i k o n ic z y n y  i p ra w ie  w szy stk ie  og rodow izny , a  sadzić 
n a w e t m a lin y  i poziom k i. W y d a tk i, w p raw d z ie  p rzy  w ie lk ich  
d a w k a c h  naw ozu , są is to tn ie  nadzw y cza jn e .

O r o t a c y i  zdaje  m i się  tu  zu p e łn ie  zb y teczn em  m ó ­
w ić . P o n ie w a ż  n a  zag o n a c h  ty c h  p raw ie  w szelk iego  g a tu n k u  
zboża, ro ś lin y  okopow e i p a s tew n e , a n a w e t p rzem y sło w e  
s iać  m ożna , a zaś w  ty c h  w a ru n k a c h  naw o zu  je s te m  pew ny ,

*) S kład  żużli Thom asa w procentach: 17 kw asu  fosforo­
wego, 50 w apna, 4 m ag n ez ji, 5 tlenku  m anganu, 2 g liny , 14 
tlenku  żelaza, 8 krzem ionki.



157 —

że prawie każda roślina nawet po sobie następować może, 
więc rotacya może być tylko zależną od potrzeb i dogodności 
gospodsrstwa całego, od potrzeb i warunków przemysłowych 
i handlowych całej okolicy, a inne względy mogą tylko na 
rotacya mieć wpływ bardzo podrzędny.

Zanim jednakże ziemia świeżo z podglebia wydobyta 
się utleni i pozbędzie niektórych szkodliwych soli, które, 
z początku zawierać może, wtenczas, a mianowicie w p ie r ­
wszym roku, radziłbym siać tylko owies, jako ten, który naj­
mniej jest wymagającym, a zarazem w stosunku do swych 
wymagań, najwięcej opłacającym nakłady jego uprawy. W dru­
gim roku ziemniaki, które w wymagalności i dochodzie 
pierwszemu dorównywają, a zarazem mają tę zaletę, że zie­
mię, jeżeli była spoistą, spulchnią, przewietrzą i wyczyszczą.

Ponieważ bruzdy, a raczej rowy poprzeczne, z których 
wywożono ziemię do pokrycia zagonów są 4 -  5 do 6-ciu 
metrów szerokie, a cały zagon ma 20 metr. szerokości, więc 
'/6 roli jest użyta na rowy i byłaby straconą, gdyby jej 
w jaki sposób zużytkować nie było można, przeto p. Eimpau obsa­
dza rowy wierzbą koszykarską sadząc ją  w ten sposób, źe wtyka 
skośno pręty (HO ctm. długie w brzeg  rowu na wysokości, 
gdzie pokład ziemi pod murszem się zaczyna. Wierzby przez 
niego sadzone są Salix viminalis, amygdalina, triandra, la- 
ifolia, purpurea helix i purpurea viminalis.

Ze względu jednakże na rozmaite grunta, jakie w pod­
glebiu zdarzyć się mogą, radziłbym na dobrym gruncie wa­
piennym i na glinkach sadzić Salix viminalis, S. purpurea, 
S. purpurea helix, S. amygdalina i S. incana; na podglebiu 
bardzo zwięzłem : S. caprea, n a  piaskówem S. vitellina, S. 
purpurea, S. arenaria. A na gruncie gdzie w podglebiu 
także tylko torf się znajduje, Salix acutifolia, S. vitellina. i S. 
aquatica. Przedewszystkiem starać się trzeba o to, aby gatunek 
wierzby był do ziemi zastosowany, a nadewszystko aby był 
pokupny.

W rowach szerokich na dnie na 4— 5 metrów wierzba 
nie zakryje tej całej szerokości, zate m dla lepszego wy­
zyskania, można użyć traw. Z początku m anna  rzeczna 
(Glyeeria fluitans) łatwo się przyjmie, jeżeli tylko na dnie 
zupełnie jałowem cokolwiek torfu znajdować się będzie. 
Ale ponieważ na  zagonach będą rozsiewane nawozy spro­
szkowane, nie obędzie się bez tego, aby pewna część ich 
i do rowów dostać się nie miała, a wtenczas mozga trzci­
nowa (Phalaris arundinacea) i m anna  okazała (Glyeeria 
spectabilis), dobrze się udadzą, a dadzą dużo dobrej pa­
szy, bo dość gęsto rosną  a przechodzą 1 metr. wysokości. 
Inne trawy słodkie w wodzie prawne ciągle na dnie rowu 
będącej, wcale się nie utrzymują.

Teraz przystąpić nam trzeba do kwestyi najdelikatniej­
szej, do kwestyi finansowej. Koszta są znaczne, mianowicie: 
wykonanie kanału głównego, odwadniającego, wykopanie 
rowów zastępujących bruzdy,' wywiezienie z nich najprzód 
murszu i wyrównanie najdokładniejsze nim zagonów, a po ­
tem uawiezienie ziemią z rowów wydobytą, albo gdy ziemi na 
miejscu do nawiezienia nie ma, ziemią przywiezioną z pól 
lub ziem przyległych.

Z tego samego widzimy, jak  są rozmaite i liczne ro ­
boty do wykonania, a zatem też rozmaite i wysokie koszta. 
Przyjąwszy okoliczności najkorzystniejsze, tj. że pokład 
murszu wynosi 0 6 5 - 0 - 5 0  metr, grubości, natenczas będzie 
trzeba na morgę 250 metr. sześciennych najprzód m urszu 
wywieźć, aby go zebrać z podglebia i nim zagon  wyrów­
nać, co czyni :

murszu 5251 taczek po 0 0 1  mark — 52/51 mark 
piasku 5251 „ .  ,, 0-01 „ —52-51 „
12 metr. rury 0 40 m średnicy zro­
bionej z cementu i żwiru 1 m etr  po 3'30 „ —39'60 „
położenie, przysypanie stawidła . . ., . . — 0 ‘60 „
rury o 15 ctm. średnicy . . ,  ■ n ~  l ' 20

ogółem na morgę — 146-42 mark
co czyni na hektar 585-68 mark (292-82 złr. złotem).

Jes t to  liczba teoretyczna, do której praktyka, bardzo 
się zbliża; na dowód przytoczę tu niektóre dane, które 
zebrać mogłem.

W nadleśnictwie Nowo - Liibbenen w P rusach  wscho­
dnich gdzie, roboty wykonano ludźmi zwykle przez leśniczych 
zatrudnionymi, kosztował hek tar  509 m.
W nadleśnictw ie w Gołdap 600 •>
W Zalesiu pod Kcynią u p- K ieh n ’a 850 „
W  Klein-Spiegel u p F r .  W angenheim 660 „
W Neunhausen u p. dr. Jaeckel 860 „
W  Lissa-Laube na Szlązku kosztować mają 1000 ,,
W  Budnikach pod Opalenicą 1000 ,,
czyli śzednio na  hek ta r  782 mark (394 złr. złotem,)

W dwóch jednakże ra-.ach w naszych okolicach we 
warunkach, prawda korzystnych, gdzie ziemia była na 
miejscu i to na 0 5 0 —0"60 m. głęboko, robota taniej wy­
konać się dała.

P . v. Massenbaeh w Pniew ach  wykonał wszystko na
jedna morgę za 70 mr. do tego nawoź i uprawa 21 m., razem 
91 marek.

W miejscach gdzie nawozić musiał ziemię koleją 
(szkoda, że odległjści, zkąd ziemię woził, nie podaje) w y­
konał morgę za 110 mark przecięciowo a w ciężkich w aru n ­
kach za 12 i  mark P. Pflug w Brodach, gdzie się ze swymi 
ludźmi ryczałtowo zgodził na  wywiezienie i wyrównanie 
torfem 20 metrów szerokich zagonów, potem nawiezienie 
wapieniem błotnym z glinką i wyrównanie po 60 mąrk za 
morgę; robota wykonuje się pó żną jesienią  i na  wiosnę, 
kiedy ludzie nie mają zatrudnienia. Nawozi 2 c tn .  żużli 
Thomasa i 3 cetn. ka in itu ,  co go kosztuje 12 marek, z a ­
tem ogółem 72 m arek; sprzęty miał dobre.

Mając na oku tę najważniejszą regułę co do meliora- 
eyi rolnych, że ta  melioracya tylko je s t  do wykonania 
w danej miejscowości, której koszt /w ykonan ia  ń ie ;p rze -  
nosi średniej wartości ziemi w tejże okolicy, a przez którą 
dochód podniesie się o ty le ,  żeby był wyższy od dochodu 
dobrej ziemi; zważywszy dalej dzisiejsze okoliczności h a n ­
dlowe, pozwolę sobie co do melioracyi murszów wyciągnąć 
te wnioski:



1) ze jest do polecenia wszędzie, gdzie odprowadzenie 
tvody nie będzie wymagało nadzwyczajnych nakładów;

2) gdzie ziemia do nawożenia znajdować się będzie na 
miejsęu; ;

3) gdzie robotnik nie jest wymagającym i zadawalnia  
się 60 do 100 lub 125 markami na morgę za wykonanie 
całej roboty.

Tu muszę przypomnieć o przekonaniu się o dokładnem  
wyrównaniu zagonów torfem, a potem również o najsu- 
mionniejszem zbadaniu wszędzie równości nasypu.

Gdy koszt melioraeyi dochodzi 150 m. (75 i tr .  złotem) 
na morgę rezultat dla mnie jest wątpliwym, a wcale nie 
radziłbym go, gdyby miał przechodzić 150 mark.

Tu jeszcze nie mogę pominąć jednej tańszej a rów­
nież ważnej melioraeyi, jaką wykonał p. F. W ex  w Gor- 
łowku pod Juchą w Prusach wschodnich. N aw iózł swe 
łąki murszate ziemią, jak ją nazywa, czerwoną (być może 
marglem czerwonym) w iloś i 1565 taczek na morgę, co 
wynosiło 4 ctm. wysokości; zasiał owsem, a w owsie koni­
czyny czerwonej, białej szwedzkiej i brzanki (.Phleum pra- 
tense), tyle co się na morgę sieje, ale dał wprzódy 20°|u fos- 
fatu i 1. centn. kainitu. Było to w roku 1865 i dotychczas 
to praktykuje. Nie podaje na nieszczęście liczb żadnych, 
ale mówi, że siał rozmaite rodzaje kąkolnic (rajgrajsów) 
kostrzew (Festuca), niestrawy (.Dactyłis); pomimo, że wszystkie 
pięknie wyglądały, jednakże brzanka sama najpiękniejsze 
dała pokosy, jeżeli tylko użył dostateczna ilość sztucznych 
nawozów, a przedewszystkiem superfosfatu wraz z kainitem.

Łąka tym sposobem tak się zrobiła Zwięzłą, że nawet 
źrebce po niej bez uszkodzenia biegać mogły.

Dla dopełnienia brakujących liczb, dodam tu inną 
próbę wykonaną na Bachorzu, gdzie nawieziono łąki już 
w sierpniu 20 prc. fosfatu rozpuszczalnego, a w listopadzie 
i grudniu oblano ją i wydała zamiast 12-tu, 35 cent. siana.

Ze smutkiem zapytać się godzi, ile u nas dla łąk 
czynią i ile nawozów na nie wypotrzebują nawet gospo­
darze, którzy dużo łozą na polepszenie swych pól?

Kończąc, zniewolony jestem złożyć publicznie me 
dzięki p. Wł. Łąckiemu z Posadowa za jego uprzejmość 
z jaką raczył mnie do siebie sprowadzić i z p. Pflugem  
skomunikować, od którego to miałem najlepsze przykłady 
starannie i ekonomicznie, a z doskonałym skutkiem  wy­
konanej uprawy zagonowej pana Rimpau.

Trociny jako ściółka.
W  tartakach powstaje zawsze bardzo wielka ilość trocin 

które w tartakach parowyeh chociaż w części zużywane by­
wają na opał, w tartakach zaś wodnych tylko zawadzają 
i żeby się ich pozbyć, wrzucane bywają zwykle masami 
w poruszającą tartak wodę.

W  Niemczech, w Czechach i innych więcej na zachód 
położonych krajach bywają trociny używane na ściółkę, pod 
bydło, gdy u nas użycie takie jest jeszcze bardzo mało roz­
powszechnione nawet w okolicach, gdzie brak słomy na

podścielanie zmusza do używania strząski leśnej lub gałązek 
drzew szpilkowych na ściółkę. Odb3rwa się to zwykle z n ie ­
wątpliwą szkodą lasu, pobierając bowiem strząskę z mchem, 
odejmuje się gruntowi leśnem n naturalny jego zasiłek, ostrzy- 
gując zaś szpilkowe drzewa z drobnych gałązek, umniejszamy 
przyrost i skróeamy życie drzew. Pobierając cetynę nawet 
ze ściętych drzew, wyrządzamy szkodę gruntowi leśnemu, na 
którym gdyby pozostały, pomnażałyby pruchnicę i okrywałyby 
go przed suszącerai prom ieniam i słońca, na stokach zaś chro­
niłyby przed spłukiwaniem  i także przed za rychłem  wyse- 
chaniem. W  sąsiedztwie wielkich tartaków uniknęłoby się 
tych szkód, ale cóż, kiedy lud i za darmo nie bierze cza­
sem trocin.

O takim wypadku słyszałem we wielkim tartaku barona 
Poppera we Wygodzie koło W ełdzirza.

Tartak ten, największy zdaje się w Austro-W ęgrzoch, 
produkuje tak w ielką ilość trocin, że pomimo opalania 
licznych pieców pod parowymi kotłami jeszcze całe góry 
trocin pozostają. Otóż dyrekeya daje te trociny za darmo 
każdemu, kto się tylko zgłosi, pouczywszy poprzednio, że 
używać je można do podścielania pod bydło. Tymczasem, 
pomimo istotnego braku słomy na podściół i wynikającego 
ztąd niedostatecznego gnojenia, bardzo tylko mało włościan 
zgłasza się po trociny, które też masami muszą być wyrzu­
cane w wodę, inaczej bowiem zajmywałyby bezużytecznie 
m iejsce i zawadzałyby zresztą w każdym względzie. Tym 
sposobem m arnują się ogromne ilości m ateryału, który bardzo 
korzystnie mógłby być użytym w gospodarstwie, przy nawo­
żeniu pól i łąk.

Zarzut, że w gnoju użyte trociny sosnowe lub dębowe 
są szkodliwe dla roślin, jest bezpodstawnem gadaniem, po- 
krywająeem najczęściej opór, z jakim  się rolnik i to nie 
zawsze prosty chłop, opiera użyciu czegoś dawniej nie uży­
wanego —  niestety i pseudo-uezeni plotą często o szkodli­
wości w gnoju żywicy lub kwasu garbnikow ego, nie wiedząc 
oczywiście o tern, że żywica nieskończenie drobno w troci­
nach rozdzielona, w wodzie zresztą nierozpuszczalna, roślinom 
szkodzić nie może, kwasy zaś garbnikowe, jakiekolw iek one 
są, przy ferm entacyignoju ulegają takim zmianom, że jako  takie 
istnieć przestają, szkodzić przeto roślinom także nie mogą. 
Wszelkie więc obawy co do możliwej szkodliwości trocin 
użytych przy wyrobie nawozu czyli gnoju nie mają naj­
mniejszej podstawy.

Zarzutu, że trociny nie dając roślinom prawie żadnego 
pożywienia, nie zasługują na to, żeby je  używać na podściół, 
nie uważam za właściwy zarzut, bo przecież ścielimy pod 
bydło i konie lub pod świnie różne m ateryały nie w tym 
głównie celu, ażeby uzyskany z pod tych zwierząt gnój 
ściółką wzbogacić, ale w celach zupełnie innych. Jeżeli ściółka 
zawiera istotnie jakieś sole m ineralne, będące składnikami 
żywności roślinnej, tern lepiej, ale może być w tym wzglę­
dzie także bardzo ubogą, a przecież się ją  używa, jeżeli 
chociaż jeden  z owych innych celów użyciem je j osiągamy; 
pierwszego rodzaju ściółką je s t słoma, drugiego rodzaju zaś 
ściółką jest np. torf, który w tej formie w jakiej go w Niem­
czech i Królestwie Polskiem używają, t. j. jako mchowy
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wojłok, jest jeszcze uboższy w związki popielne, niżeli tro­
ciny drzewne, a przecież go używają, bo odpowiada celom 
ścielenia.

Cele te są : utrzymywanie zwierząt o ile można czysto ; 
gromadzenie o ile można całej ilości odchodów stałyeh a 
szczególnie p łynnych; wreszcie nadawanie gnojowi (nawo­
zowi) takiej formy, żeby go można było na furach wywozić 
i można było łatwo po polu jednostajnie rozprzestrzenić.

Jedyny zarzut, jaki trocinom jako materyałowi na pod­
ściel przeznaczonemu możnaby zrobić, jest, ża są sypkie 
i dlatego do użycia są mniej dogodne. Rzeczywiście, same 
trociny rozsuwają się łatwo ze stanowiska bydlęcia i nawóz 
otrzymany nie łatwy do transportowania, bo ze zwykłego 
woza gnojarskiego zesypuje się we wielkiej ilości, jeżeli gnoj­
nice nie są bardzo szczelnie złożone.

Pomimo tego zarzutu trociny zasługują na użycie i fak­
tycznie masami używane bywają na podściółkę nawet wy­
łącznie, chociaż lepiej używać je łącznie z jakim  materyałem 
długim, n. p. ze słomą lub z tak zwaną wełną drzewną, 
wyrabianą obecnie fabrycznie z odpadków drzewnych.

W  taki sposób użyte trociny pochłaniają masami od­
chody płynne i pomieszane z materyałami włóknistymi, nie 
usuwają się z pod zwierząt, nie czepiają się ich sierści w za 
wielkiej ilości i ostatecznie tworzą gnój nie za sypki, chociaż 
zawsze kruchy, dający się najjednostajniej rozprzestrzenić 
po polu.

Gnój stajenny, otrzymany za pomocą trocin drzewnych, 
chociażbyśmy je  tylko do innej jakiej ściółki dodawali, od­
znacza się obfitością związków dla roślin pożywnych, groma­
dząc bardzo obficie i zatrzymując bardzo silnie płynne od­
chody i związki rozpuszczalne. W okolicach, gdzie słomy jest 
tak mało, że zaledwie na karmę dla zwierząt domowych wy­
starcza i gdzie torfu nie ma, można trocin używać doskonale 
łącznie z ziemią, bo wtedy trociny, w większej ilości użyte, 
zapobiegają zbłotnieniu Ziemi w stanie nawet bardzo mokrym, 
spulchniają ją , skutkiem czego na kupę wyrzucony gnój 
chronią od fermentacyi szkodliwej, jaka by się wszczynała 
gdyby mokra, błotnista, powietrzem nieprzenikana masa dłuż­
szy czas na gnojami leżała. Oprócz tego w ziemię z odchodami 
pomieszaną wprowadzają trociny wielką masę substancyi or­
ganicznych, z których następnie utworzy się pruchniea, może 
właśnie bardzo glebie potrzebna.

Wywieziony na pole gnój trocinowy rozkłada się po- 
wolniej i jednostajniej niżeli gnój słomiasty, przezco też 
działa dłużej i skuteczniej, nadając się. przedewszystki m na 
gleby ubogie w pruchnicę a więc na ciężkie gliniaste i na 
lekkie piaszczyste.

Szczególnie dla gleb ciężkich gliniastych , jest on bar­
dzo dobry, bo , będąc sypkim, przy pierwszem już:, daje Się 
daleko lepiej z rolą wymieszać i jednostajniej rozdzielić, ni­
żeli u. p. gnój słomiasty który niejednostajnie rozpostarty, 
nieraz całymi kłębami przyorany zamiast prawidłowego roz­
kładu i polepszania roli, torfieje i tylko zawadza przy na­
stępnej orce. Gnój trocinowy w7 najcięższej nawet ziemi nie 
storfiąje, a rozdzielając się w niej, przyczynia się do je j spul­
chnienia, co w tego rodzaju ziemiach jest bardzo ważne.

W ziemiach piaszczystych spulchnienia nie potrzebują­
cych, gnój trocinowy jest w innym kierunku korzystny, m ia­
nowicie rozdzielony w glebie, i zmieniony w pruchnicę nadaje 
roli barwę ciemniejszą, zapobiega rychłemu wypłukaniu 
związków pożywnych i zwalnia uderzająco wysechanie, jak 
wiadomo bardzo szkodliwe w tego rodzaju ziemiach, szcze­
gólnie dla roślin bardzo młodych.

Trocin używać można także bardzo korzystnie przy wy­
robie kompostów. Przy zakładaniu kup kompostowych parnię 
tać jednak potrzeba, że trociny powolnie tylko pruchnieją 
i to tem powolnie], im mniej obcych ciał zawierają 
i im mniej są przejęte jakiemiś związkami, przyspiesza­
jącymi rozkład i pruchnienie drewna.

Gospodarz, zakładający kupy kompostowe z trocinami, 
powinien używać przy zakładaniu nie za skąpo wapna, zlaso- 
wanego na proch lub też popiołu; oprócz tego skrapiać 
często gnojówką, poinyjami, ługiem zużytym itp. Częste prze­
kopywanie takiej kupy kompostowej przyczynia się bardzo do 
przyspieszenia spruchnienia wszystkich materyałów na kom­
post użytych.

Szczególnie leśniczy nie powinien kompostu, głównie 
z trocin złożonego, używać na szkółkach leśnych przed jego zu- 
pełnem spruchnieniem, niektórzy bowiem praktycy twierdzą 
zdaje się słusznie, że niedokładnie skompostowane trociny 
oddziaływują bardzo szkodliwie na młode roślinki drzewne, 
.masami wtedy ginące. Z drugiej strony, kompost z trocin 
zupełnie spruchniały, podczas pruchnienia kilka razy prze­
kopywany i zasilany popiołem drzewnym, jest może najlep­
szym nawozem dla starych wyjałowionych szkółek.

________ W. T.

Wiadomości z Oddziałów.
Rada Oddziału sanockiego ogłasza:
Staraniem Rady Oddziału c. k. galic. Towarzystwa gospo­

darskiego sanocko-liskiego urządzone zostaną w r. b. mianowicie 
w czasie od ł l  do 20 grudnia odczyty o weterynaryi i chowie 
bydła w Sanoku w sali domu miejskiego „Romerówka“ pod 
kierownictwem profesora lwowskiej szkoły weterynaryi Dra An­
toniego Barańskiego.

Podając zarządzenie to do wiadomości interesowanych, u 
to hodowców bydła w ogóle, w szczególności zaś oficyalistów 
prywatnych, nauczycieli szkół ludowych, trudniących się lecze­
niem bydła i znaczniejszych pastuchów mających chęć korzystania 
z tak dla nich korzystnej nauki —  wzywa ich Rada Oddziału 
Towarzystwa gospodarczego, aby wzięli udział w rzeczonych 
odczytach.

Qhcaey brać udział, winni od 11 grudnia r. b. o godzinie 
8 rano do Sanoka przybyć, zgłosić się u sekretarza Rady Towa­
rzystwa gospodarskiego w biórze Wydziału powiatowego, celem 
zapisania i poinformowania ich.

Przez czas trwania odczytów, otrzymają niezamożni uczest­
nicy strawne o ile fundusze wystarczą.

Sanok dnia 7. listopada 1888.
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W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .
Ojczyzna pszen icy . Pan F r y d e r y k  Ho u ss ay , który 

odbywał podróż w Persyi, nadmienia w relaeyi o tejże (Revue 
,de»- deux mondes 1887 I 378), że w górach Baktyarów, koło 
Chouster, . zdybał roślinę trąwiastą, wznoszącą się po nad inne. 
rośliny, która okazała się pszenicą. Kłos jest w prawdzie cień­
szy, kłoski ziarnowe nie tak bliskie jak u zwykłej przenićy, ale 
cechy są tego rodzaju, że nie wątpi o identycznością tej rośliny 
z pszenicą uprawianą. -Wzmiankę o dzikiej pszenicy w Persyi 
robi także O l i v i e r , który na początku bieżącego wieku od­
bywał podróże na Wschodzie. Szkoda, że jedna z najnowszych 
ekspedycyi naukowych, wysłanych przez Rząd francuzki do Persyi 
i która właśnie tę samą okolicę zwiedziła, nie miała _ polecenia 
rozglądnięcia się za tą pszenicą, bo wtedy nie byłoby już żadnej 
wątpliwości w obec okazów, gdy jak dotąd kontentować się mu­
simy twierdzeniami gołosłownemi.

Zbiory koniczyny. Według sprawozdań, ogłaszanych w pi­
smach angielskich, zbiory koniczyny czerwonej w całej Europie 
są bardzo złe. Ucierpiała ona pod wpływem dżdżystej pogody, 
podczas gdy amerykańska koniczyna jest bardzo średnia z powo­
du suszy. Bardzo mało ziarna przybywa na targi i wydajność; będzie 
w ogóle m ała.. Zbiory koniczyny białej w Europie są tak małe, 
jak oddawna nie pamiętają, amerykańskie zaś są średnie. Lucerna 
także nie dopisała. Siano w Anglii ucierpiało mniej od koniczyny, 
lecz dochodzi zaledwie średniego zbioru. Groch, bób i gorczyca 
dość są obfite. Według tych wiadomości należałoby spodziewać 
się dobrych cen nasienia koniczyny.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 16. listopada 1888.

Tend neya handlowa niezm ienna..-^- ruch nie zdołał 
się dotychczas ożywić.

Dziś notujemy za 100 kilog 
Pszenica gotowa

6 - - 50

Żyto gotowe 
Owies obroczny 
Jęczm ień 
Rzepak 
Groch 
W yka 
Bobik 
H reczka 
K ukurudza 
Chmiel  za 56 kilo 
K oniczyna czerwona 

biała 
„ szwedzka 

Spirytus za 10.000 lt. prct. loco stacya kolei 
Uwaga. Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny 

rolnicze.

loco Lwów. 
6'70 do 
5'40 „ 
5 '50 do 
5'60 „

7-50
5-70
6-50 
6 - —

"50 -

13.75

60

14
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UST a k ł a d e bo. k s i ę g a r n i  
Seyfartłia i Czajkowskiego

w e  L W O W I E
Wyszło : B a r a ń s k i  B r .  A. „M ałp podreem ik w derpnanji‘ z 26 rycin. W jd a n i« 2-gio. 8. str. 216 —  70 ot.

’ Żywienie bydlau 8. s tr . 246. 1 złr. 30 ct. . . .
nhvriwa dziełka subw encyonow ane przez c. k. M inisterstw o roln ictw a i c . k. gal. T ow . gospodarsk ie.

L i t t i c h  F  i B a r a ń s k i  Dr .  A. „Zbiór ustaw i  rozporządzeń weterynaryjno-policyjnycW  obowiązujących w a
licyi z kom entarzam i -i objaśnieniam i 8. str. 421. — 2 z łr. 50 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 4— 4

W So rocku w powiecie skałąckim  są do sprzedania

dwa buhaje
r a s y  B e i* ii" !8 i i ł i n i © i i t h a l  p ó ł k r w i

których jeden 2 letn i a drugi 15 miesięczny m aści czer­
wono srokatej.

Bliższych inform acyi zasiągnąc pod adresem  : Zarząd  
dóbr w Soroclcu. 4 4

Odpowiedzialny redaktor: W. Tyniecki.
Z drukarni „Dziennika Polskiego"

ZarzącTdóbr Zameczek
stacya koleji i poczta Żółkiew  1—3

m. a xx a s p r z e d a ż

siedem sztuk buhajów
rasowych „Szwytzer”
u e  wieku od 15  do 18 m iesięcy zdolnych do produkcyi^

N akładem  Redakcyi.


